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Skoczył stołek do wiaderka, 
zaprosił je do oberka,
Dzbanek z półki hyc na ziemię:
„Ja nie gorszy! Poproś — że mię!"
A za dzbankiem talerz skoczył, 
Dokoluśka się potoczył,
Piec, choc grubas, złapał kija 
I ochoczo z nim wywija.
Biedna miotła w kącie stoi,
Też by chciała, lecz się boi,
Bo jak w tańcu się rozluźni,
To ją będą zbierać później.
Tańczy skrzynia i siekiera,
Aż się miotle na płacz zbiera,
Już nie może ustać dłużej 
I tak pląsa, aż się kurzy;

JULIAN TUW IM
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Tego dnia wszystko w szkole było na- 
opak. A zaczęło się od wielkiej awantury. 
Bo Maryśka miała przynieść smalcu do 
wysmarowania tablicy i zapomniała. Praw
dę powiedziawszy, to Maryśka dobrze ó tym 
pamiętała, tylko mama powiedziała, że nie 
myśli na takie głupstwa tłuszczu marnować.

—  Czasy ciężkie, o wszystko trudno, a 
tym się zachciało tabiicę smalcem smaro
wać. Poczekajcie, aż będzie lepiej.

Potem okazało się, że nie ma kostki cuk
ru. Cukier każdy w domu miał i mógł osta
tecznie troszkę przynieść, ale to byl krysz
tał —  do niczego-

Tylko Stefan spisał się dobrze i za zebra
ne w klasie pieniądze kupi! pączków. I to

’Jakichpączków, malutkich jak orzeszki. Po- 
Uzielne, można całą klasę obdzielić i jesz
cze innych częstować.

Ale ten smalec i cukier wszystkim hu
mory popsuły.

— Co V) za Tłusty Czwartek bez kawa- 
te?

— Nawet.szkoda tych pączków...
Na dobitkę jeszcze przyszedł Witek i za- 

M-z ode drzwi zaczął:
— Piąta k’ asa wszystko już zrobiła i ta

blicę urna zali i nawet taki atrament wylany 
*  papieru zrobili, jak na prima aprilis.

To zadecydowało.
-— Nad czym my sic zastanawiamy. Jak 

me ma to trzeba kupie.
Ba, ale właśnie wczoraj wszystkie pie

niądze do grosza wydali na te pączki. Ani 
grosika nie było w klasie. Pieniądze miał 
na pewno Kazik, akr do niego nawet się nie 
zwracaj. Takie s ! . ¡»radio, nigdy nikomu 
nic nie da. Zresztą widzi sam, że potrzeba 
ln ie  odezwie się nawet. To nie Trzeba. Niech 
sobie nosi w kieszeń«' te swoje skarby. On 
nawet na pączki patrzy z pogardą. Pewno,

co takiemu. Ojciec ma cukiernię. Gdyby 
Kazik był porządnym chłopcem to przyniósł 
by od czasu do czasu coś dobrego dla kole
gów. Ale on woli sam zjadać i patrzyć jak 
innym tylko ślinka idzie. Sobek.

Tłuszcz jednak trzeba było kupić, a pie
niędzy me było. Wreszcie odważył się Wik
tor (ten, co to się zawsze spóźnia i naj
wcześniej po pierwszym dzwonku wpada 
zdyszany do klasy).

—  Co tu dużo gadaę. Pójdę do sklepiku 
i  poproszę, żeby mi zbór go wali. Wiktor bar
dzo śmiesznie mówi, bo na wsi się wycho
wał i używa takich wiejskich słów.

—  No kto ze mną pójdzie?
Wybrał się Wałek i Hanka.
Wrócili bardzo prędko. Sklepowa dała im 

na kredyt (tylko żebyście nie zapomnieli) 
trochę oleju i jakiś taki biały kamyczek 
zamiast cukru. Bo cukru w kostkach nigdzie 
nie ma teraz. No skąd go wziąć.

Wysmarował Staszek tablicę, aż błysz
czała, aż z niej ten ołej kapał i ciemne plam 
ki porobiły się na podłodze. Położyli zamiast 
kredy ten kamyczek.

—  A zamiast ścierki co?
—  Należałoby położyć pączek.
— Szkoda.
—  Kto go potem będzie jadł? U ma że się 

cały w oleju.
Wreszcie położyli tę tłustą szmateczkę, 

którą smarowali tablicę, ałe to nie bardzo 
dobrze wyszło, bo zaraz Wanda poplamiła 
sobie sukienkę.

Witek nawet próbował wyciąć z czarnego 
papieru taki wylany atrament, jak w piątej 
klasie, ale go zakrzypzełi, że to będzie mał
powanie i że nie ma $ensu. Co innego na
rama aprilis a co innego na Tłusty Czwar
ci-

Teraz jeszcze Wojtka ubrali w białą pa
pierową czapkę i w biały fartuch, który 
Walerka przyniosła z domu,'Czapka wpraw 
dzie spadała z głowy a fartuch był trochę 
ża duży i wlókł się po ziemi, ale Wojtek 
wyglądał w tym wspaniałe. M iał w tym 
stroju stać za piecem, z wielką łyżką w 
jednym ręku a z miską pączków w drugim 
Ody mu dadzą znak, wyjdzie i postawi przed 
panią na katedrze pączki. M ia ł jeszcze 
przy tym mówić długi wiersz, ale się go ani 
rusz nie mógł nauczyć. Wojtek rachować 
umie dobrze, a wiersza nigdy-nie może się 
nauczyć. Ale znowu nikt w klasie tak nie 
nadawał się na „Tłusty Czwartek“  jak W oj
tek. Rumiany, pyzaty, z okrągłymi świecą
cym» oczkami i okrągłym zadartym noskiem.

Zadzwonił dzwonek i Wojtek wpakował 
się za piec. Pani weszła. Wszyscy wstali 
równiutko, jak nigdy i równiutko jak nigdy 
powiedzieli „Dziendobry pani“ .

Ledwie jednak pani usiadła i rozłożyła 
dziennik, kiedy rozległ się szczęk rozbitego 
naczynia i zza pieca posypały się pączki.

Boże, jakże one wyglądały! Utytłane w ku
rzu, cukier ssę obsypał... I szkoda i śmiać 
się chce.

Pani spojrzała Zdziwiona, ałe nie mogła 
wytrzymać i też wybifchnęła śmiechem. Nie 
było rady, trzeba było W ojtkowi dać znak, 
żeby już" wychodził. I tak się wydało. Ste
fan,'tupnął trzy razy nogą (to byl umówio
ny zn a k ). Wszyscy spojrzeli na piec, a piec 
jak piec —  stoi i nic. Rozlega się za nim tył 
ko sapanie i pociąganie nosem.

— No, wyjdźże „Tłusty Czwartku“  z*a 
tego pieca —• śmieje się pani — niechże 
cię zobaczę.

-— Kiedy nie mogę — płaczliwie odpowia
da piec.

Teraz dopiero był kłopot, jak tego gru
baska wyciągnąć. Cała klasa brała w tym 
udział. Każdy radził.

— Przekręć się w bok.
—  Tyłem wyłaź.
— A jakes wszedł?

(Dokończenie obok)
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HALINA GÓRSKA ,

Nie nos dla tabakiery,
lecz tabakiera dla nosa

W życiu małego społeczeństwa, tak samo 
jak w życiu dużego, ni© wszystko układa 
się tak, j ak sobie człowiek z góry przewi
dział

O wielu rzeczach mieliśmy się przekonać 
l wieiu rzeczy się nauczyć w świetlicy.

Przekonaliśmy się na przykład, że rne 
wystarczą dobre i rozumne prawa, —  mu
si także istnieć chęć >ch przestrzegania.

Przekonaliśmy się, że nie ma ważnych i 
mniej ważnych urzędów — każda czynność 
w życiu społecznym jest ważna. I przeko
naliśmy się, że nie zawsze to ministerstwo, 
które wydaje się najtrudniejsze i najbar
dziej odpowiedzialne, przysparza w rzeczy-" 
wistości najwięcej trosk i kłopotów.

Któż by się na przykład spodziewał,' że 
ministerstwem, które spowoduje nawet 
zmianę konstytucji, będzie nie ministerstwo 
oświaty lub ministerstwo rolnictwa, aie mi
nisterstwo kanalizacji... (No, bo przecież 
rozumiecie, że ktoś. musiał tym się zajmo
wać!) A tu chłopcy wyśmiewali śwrego.włas
nego urzędnika, tytułując go „ministrem 
świeżego powietrza“ ... Toteż nic dziwnego, 
że nikt nie chciał być ministrem kanalizacji, 
i trzeba było wydać specjalne prawo o przy
musowym przyjmowaniu urzędów, a i to 
nie wiele pomogło. Dopiero poświęcenie 
Jacka Martyniaka, który był podówczas mi
nistrem rolnictwa i prezesem rady mini
strów }  który jednak dobrowolnie przyjął 
ten urząd, żeby pokazać, że ’ żadna praca 
dla dobra publicznego nić hańbi, przywró
ciło honor temu ministerstwu

Albo na przykiad —  ministerstwo szat. 
Zdawałoby się, coż łatwiejszego niż być 
ministrem szaf? Ale —  to się tylko tak zda
je’., Spróbujcie utrzymać porządek w szafie, 
w której znajdują się ołówki, pióra, nożycz
ki, Mej, papiery, atrament, przybory do szy
cia, gry i gałganki, a do której dostęp ma 
trzydzieścioro dzieci! A jeżeli znowu w -ta
kiej szafie nie ma porządku —  spróbujcie 
odnaleźć w niej cokolwiek!

Z początku kiedy jeszcze nie docenialiś
my ważności tego urzędu wybraliśmy na 
ministra Janka Kempę, z trzeciego oddzia
łu, żeby mali mieli także jednego ministra. 
Aie po czterech dniach musieliśmy zwołać 
ogólne zebranie i wybrać kogoś innego, bo 
w szafie, panował taki chaos, że nauczy
cielka, która przyszła pokazać, jak można 
sobie uszyć gimnastyczne pantofle z gałgan
ków, musiała odejść z niczym. Wybraliśmy 
wiec Józka Kapuśniaka z VII oddziału, 
cdnakże i ten tylko dlatego utrzymał się 

tydzień, żeśmy nie chcieli mu robić wstydu

i wyrzucać go, jak małego Janką, po trzech 
dniach.

Na drugim ogólnym zebraniu dziewczę
ta podniosły gwałt.

—  To wszystko dlatego — powiadają — 
że w'y chcecie wybierać tylko samych chło
paków, a chłopcy nie mają pojęcia o ta
kich rzeczach!

I wybraliśmy Mańkę z V II oddziału, bó 
one mówiły, że u niej w szufladzie wt : do
mu i w szkole wszystko zawsze takie pou
kładane, że aż milo popatrzeć. Mańka za
raz zabrała się do roboty. I odtąd naszej 
szafy po prostu poznać nie było można. 
Wszystko sobie tak ładnie poukładała, sama 
na klucz zamyka, sama każdemu wydaje, 
nikt niczego nie szuka ; z nikim się nie kłu
ci. Nachwałić się nie możemy nowych po
rządków! Nauczycielka robót i pani Osłyier- 
ska mówi, że „Mańka to dzielna dziewu
cha“ , a na radzie ministrów uchwalono wy
razić je j gorące podziękowanie. Mańka aż 
rośnie z zadowolenia, i jeszcze więcej się 
stara.

Wydostała skądś lakieru, połakierowata 
na biało szafę, a wszystkie półki po wykła
dała białym papierem.

Po miesiącu zebrała się rada naczelna, 
żeby wybrać nowych ministrów. Wszystkich 
wybrano nowych, a Mańkę — drugi raz! 
Nic więc dziwnego, że nowa rada ministrów 
najczęściej ją wybierała na prezesa i że 
ona w całym rządzie miała największe po
ważanie.

Coraz większa pycha napełnia Mańkę.

Zrobiła w swojej szafie wycinane w  aąbłd 
firaneczki, papiery powiązała kolorowymi 
wstążeczkami i niechętnie już roztwłera
szafę.

— Wszystko się tytko niszczy, gdy tak
ciągle wyjmować!

^lłodszym dzieciom bo nawet często 
wprost odmawia. Cóż to? Byłe pętak z pier
wszego oddziału ma mieć ją, ministra drugi
raz jednogłośnie wybranego, na posługi?

Ale za to porobiła do przyborów do szy
cia śliczne kolorowe pudełeczka, wyłdejane 
atłasowym papierem, i do nożyczek także. 
Śliczne pudełeczka... Cóż, kiedy wszyscy 
ciągle ich żądają?! Zniszczą, splami«, pod
rą jeszcze... I Mańka odmawia teraz często 
i starszym, albo się wykręcą, że Iducz jej 
się gdzieś zawieruszył. W świetlicy coraz 
większe niezadowolenie, a inni ministrowie 
zwracają uwagę Mańce,.że tak postępować 
nie można, Ale Mańka ani myśM ich słuchać! 
Tak przez zazdrość tylko mówią, bo nikt 
tego nie pótrafi co ona!

Wreszcie wszyscy mieli już tego dosyć. 
Zwołano radę naczelną i postawiono Mańkę 
przed sąd. ,

—  Popatrzcie do szafy, — mówi Mańka 
—-  jest porządek czy nie?

— A co nam z tego porządku, —  krzyczą 
chłopcy i dziewczęta —  jeżeli nie można
nigdy niczego z szafy wydostać! Dosyć jnż 
mamy twoich rządów! Wybrać innego mi
nistra !

A Mańka z płaczem do pani Oskierskieji 
- _  Niech tylko pani posłucha, jacy oni

niewdzięczni. Ja się tak starałam. Moja sza-' 
fa taka "śliczna, a oni jeszcze niezadowoi©-' 
ni!...

—  Mają słuszność, Marnu — powiada 
pani Oskierska. —  Zrobiłaś sobie z szały, 
przedmiot do popisywania się przed wszyst
kimi, a nie przedmiot ogólnego użytku. Za
pomniałaś, że ty, jako urzędnik, powinna! 
służyć świetlicy, a nie świetlica tobie. Pu
dełeczka, wyklejane atlasowym papierem, 
firaneczki, wstążeczki, to wszystko rzeczy 
bardzo ładne, ale nie, jeśłł mają przeszka
dzać w używaniu przedmiotów, do których 
pomieszczenia służy szafa. Nie nos jeet dla 
tabakiery, lecz tabakiera dla nosa...

I zrzucono z urzędu Mańkę, a wybrano 
Stasię. ;

Stasia zrobiła w szafie tekturowe praw* 
gródki — każda do czego innego, I pr*y* 
zwyczaiła wszystkich, żeby kłacffl rzeczy 
nie byle gdzie, lecz na przeznaczone dla nten 
miejsce. Odtąd w szafie był porządek ehoe 
każdy mógł sobie brać, co i kiedy chciał.

(Dokończenie ze str 2)

'  Wreszcie pani spokojnie i powoli wycią
gnęła nieboraka z pułapki. Czerwony był 
f  spocony i aż płakał ze wstydu, że mu się 
tak me udało. A klasa, choć wszyscy bardzo 
Wojtka lubili, nie mogła powstrzymać się 
od śmiechu. Bo w tej przekrzywionej papie
rowej czapce, w za długim fartuchu usma- 
rowany sadzą wyglądał tak pociesznie, że 
nie można było nie śmiać się.

—  Nie martw się Wojtku — pocieszała 
pani. -— Tłusty Czwartek zawsze figle pła
ta, spłatał i tobie.

Na lekcji pani zamiast o rzeczownikach, 
„których dzieci bardzo nie lubiły opowiedzia
ła, jak dawniej w Polsce obchodzono zapu
sty, jakie to były piosenki i zabawy. Obie
cała nawet, że po lekcjach zaśpiewa. Na
wet się die spostrzegli, kiedy godzina przesz 
ta.

Podczas przerwy zasiedli wszyscy do 
pączków, które dało się jednak oczyścić z 
kurzu i które bardzo wszystkim smakowa
ły. r - -

A w piątej klasie tak się nić udało. Bo t 
©o? Tak jak zawsze. Pan udawał,- że ehee

pisać cukrem, trochę srę pośmie* I rta tym
się skończyło.

W trzeciej klasie stanowczo bpo lej*»}, 
choć zdawało się, że nic się nie udaje. Tyi- 
ko po lekcjach. musieli wszyscy zostać ł 
umyć tablicę, bo woźny powiedział, że jak 
się dzieci bawiły, to niech 1 dzieci sprzątną. 
Ale to było też bardzo przyjemne. Szoró-’ 
WaiS tablicę, mydłem i sodą, bo ten ołej w i
docznie był bardzo dobry i  ani rusz nie 
chciał się zmyć. Tak myli, że aż w jędnym 
miejscu farba zlazła I od tej pory tablica 
miała szarą łatkę. Ale to nic nie szkodzi -  
to na pamiątkę.
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Nosi czytelnicy piszą somi
»  Ł 3« « «  Je najsławniejszą z figlów. Nauczyciele
n a s z a  K I  a s a  nigdy je j nie chwaKłi, chociaż klasa nasza

Szkoła, do której uczęszczałem, nazywa- najwięcej przyczyniła się do założenia ta
na była przez uczniów „budą“ . Dlaczego błioteki i spółdzielni szkolnej M y zas wszys 
jednak otrzymała ten pseudonim nikt z nas cy dumni z mej byliśmy, chociaż posiada^
■ ■ la tak bardzo ujemną opinię. Klasa nasza

Kllsa w której się uczyłem była w szko- była bardzo dobrana. Nigdy nie było w niej

-"-n ä

rate „
i

,x .

;  -  . ' ^ ^ ^  |  
i  >1® /  ’ 'C ? .. ,viU J j <V U ‘'4

/  ________________ -s ..........

Narysował Rysio Maszczyk ze Szpotawy woj. wrocławskie

Świat Dzieci1*«
s

Gazetkę, o której chcę wam powiedzieć, 
Znają chyba wszystkie dzieci,
A kto nie wie, musi wiedzieć,
Że nazywa się „Świat Dzieci“.

Gdy chcesz mile spędzić czas 
(A czas przy tym szybko zleci)
Kup „Głos Ludu“, a z nim wraz 
Jest co tydzień nasz „Świat Dzieci".

Są w nim wiersze i powiastki.
Są zagadki i szarady 
Jest i konkurs i nie rzadki,
A czasami i ballady.

Gdy chcesz poznać wiele dzieci 
l sam przezeń być poznany,
Napisz list do „Świata Dzieci“ 
Czysto, ładnie napisany.

Ziemiński Czesław 
z Płocka, uczv Ii kl. gimn. łat 15.

Księżyc
Księżyc wszedł na niebo 
I swą krągłą twarz 
Obrócił i patrzy 
Prosto w domek nasz.

Potem się pochylił,
Zajrzał do pokoju 
Patrzy, a tam dzieci 
Śpią grzecznie, w spokoju.

Posunął się dalej,
Przez chmury przebłysnął.
Na śpiącego Burka 
Jeden promień cisnął.

Burek się obudził,
Zaczął głośno szczekać* 
Księżyc się przestraszył 
ł zaczął uciekać.

J
I twarz przerażoną 
Schował poza chmury 
Mówiąc: „A niedobry,
Jest ten piesek bury“.

kłótni i awantur. Bardzo lubiliśmy wszyst
kie lekcje, prócz algebry. Była ona zniena
widzona i pogardzona przez nas. Może je
dnak dlatego, że nikt z nas ,w tej dziedzinie 
nie posiadał nadzwyczajnych zdolności. W 
każdej bowiem klasie, jest zawsze więcej 
kandydatów na kiepskich poetów, niż na 
wybitnych matematyków, co wymaga cierp- 
Swości u mistrzów te j nauki. Każdy z nas 
‘wywołany na algebrze do tablicy szedł zwy
kłe chwiejnym krokiem, z grobową miną na 
bladej twarzy i wyglądał tak, jak gdyby 
szedł kupować własną trumnę i to w do
datku na kredyt. Wojtek nie mogąc dosyć 
często rozwiązać zadania, szarpał niemiło
siernie guziki u kurtki. Ala kruszyła kredę, 
a Danka wyłamywała swe własne palce u 
rąk. W klasie naszej mieliśmy redaktora 
naczelnego Jurka Kobyłkę, który zarazem 
drukował (ręcznie) gazetkę klasową. Ponie
waż nie miał na to czasu po zajęciach szkol
nych, więc drukował ją na algebrze...

Często też wywołany do tablicy nic nie 
wiedząc o co chodzi dostawał stopień nie
dostateczny. Zaraz po takim stopniu krzy
czał, że się zrzeka danej mu pracy. Uspo
koiwszy się jednak na powrót drukował. W 
klasie naszej był pewien kolega Antek R 
Wesoły był bardzo, uczył się nawet dosyć 
dobrze, jednakże 'm iał dziwną manię tzw. 
„urywania się z lekcji“ . Pewnego dnia rzekł 
nam, że po godzinie rysunków ucieka ze 
szkoły. No >i dokąd pójdziesz —  zapytaliśmy 
go ciekawie. Pojadę do Warszawy do kina, 
taki świetny film w „Polonii“ grają — od
rzekł. Wpadniesz jak mucha w siatkę —  zo
baczysz — mówiliśmy. Jednak poszedł. Wy
prawa nie udała mu się jednak. Złapał go 
w Warszawie profesor od geografii „dzia
dzio globus“  i o mało wyprawa Antka nie 
skończyła się po tym tragicznie. O smut
nych tych wagarach ulożyłerp wiersz do ga
zetki klasowej. Wiersz ten brzmiał następu 
ją co: ’ j

Idzie Antek po Warszawie 
Uśmięchnięty szczęśłiw prawie 
Bo się „u rw a ł“  dziś ze szkoły 
Więc radosny i wesoły.
Wspaniała u niego mina 
„W ali“  sobie wprost do kina. 
lecz, w tern wrzasnął ile siły:
„Mamo ratuj, Boże m iły“ !
Dech mu w piersiach, aż zapiera 
Bo widzi —  nauczyciela...
Więc czym prędzej w bok uskoczył 
Lecz profesor już go zoczył.
Złapał go profesor stary 
Antek smutne miał wagary.

Napisała Stronk Hanki 
z Wawra

ledzie zima
Jedzie, jedzie sroga zima,
A tuż za nią wiatr zacina. 
Krasnalowi zmarzły uszy,
I spod pieca się nie ruszy.

I już lecą z nieba śnieżki, 
Zasjtyując drogi, ścieżki, 
Pola, miedze i podwórka, 
Dach stodoły, budę Burka.

Kraczą wrony na jabłoni:
— Jedzie zima parą koni. 
Kraczą wrony na brzezinie:
—  Oj nie prędko zima minie.

Napisał RYSZARD GIRULSKI 
wieś Jastrzębsko Stare

Tomaszewska Krysia 
Warszawa,
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l u ą u s m e  b o j k i
Dzieci — czas już spać powiedziała 

matka. Mamo, niech Jagusia opowie nam 
jeszcze jedną bajkę, ona tak pięknie opowia
da, prosił Józek.

Nie —  czas już jest na was, abyście leża
ły w łóżku. - ■

W izbie zrobił się rwetes, bo żadne z dzie
ci nie miało ochoty, kłaść się spać. Wszyscy 
chcieli słuchać bajek, jakie im Jagusia opo- ,
wiadała:

Mamo, jeszcze jedną bajkę, tę o jesieni 
—  prosiła najmłodsza z dzieci Jagienka.

Nie jutro żadne z was nie będzie chcia
ło wstać rano i iść do szkoły, bo będziecie 
niewyspane. Jurka i Witka to będę musiała 
ściągać z łóżka, albo kropić ich zimną wo
dą. inaczej rady sobie nie dam z nimi.

Mamo —  wstaniemy rano, ale pozwól 
posłuchać nam bajki.

Ano dobrze, jeśli tak, to możecie jeszcze 
trochę posiedzieć. Tylko niedługo. Mała 
gromadka usadowiła się wygodni© na zie
mi, otaczając dokoła Jagusię.

Jagusiu opowiadaj —  rozległy się głosy.
Jagusia odrzuciła w ty ł swe długie'jasne 

warkocze i zaczęła opowiadać:
Za siedmioma lasami, hen daleko, gdzie 

hic żyje żaden człowiek, mieszka w pięk- 
r  nym pałacu pani Jesień. Jest ona bardzo 

dumna. .Służbę u niej pełnią myszy polne. 
One pomagają jej w gospodarstwie, w rzą
dach i znoszą jej nowinki. Teraz też jedna 
z myszy, która pełniła funkcję marszałka 
dworu stanęła przed Jesienią i tak rzecze:

Najjaśniejsza pani nasza, oto nowiny dzi
siejsze. Na świecie panuje piękna pogoda — 
jest łato. Myślę, że czas już, abyś ty, naj
jaśniejsza pani, zaczęła na świecie swe pa
nowanie.

Tak myślisz? —  rzekła Jesień do Marszał
ka.

Oczywiście —  najjaśniejsza pani. Już
czas na ciebie.

No więc dobrze, szykuj farby i pędzel. 
Idziemy w drogę.

W yjął z szuflady inną soczewkę. Franek 
zauważył, żą była znacznie mniejsza i 
bardziej wypukła.

A

Zmierzyli razem odległość ogniskową, 
•kazała się tylko 10 cni.

— Która silniej skupia promienie moja, 
ezy twoja? — zapytał Heniek.

Twoja, bo u twojej ognisko ieży
bliżej.

— No, wkizisz moja ma większą zdol
ność zbierającą, więcej dioptrii, a twoja 
mniej.

—■ Moja ma 10 dioptrii, a twoja tylko 
5 — nt6w ił Heniek.

Ale Franek lubił wszystko dokładnie 
zrozumieć.

Wszystko będzie’jak każesz o pani.
Teraz możesz już odejść — rzekia Jesień. 

Marszałek. nadworny ukłonił się Jesieni i 
wyszedł dawać rozkazy służbie.

Na drugi dzień Jesień wyruszyła w świat. 
Na głowie miała jarzębinowy wianek, suk
nię z szarych chmur, a płaszcz, którym by
ła otulona zrobiony był z różnokolorowych 
liści. Za nią ciągnął wielki orszak myszy 
polnych. Poszła Jesień najpierw do gaiku. 
Patrzy, drzewa zielone’ liście mają. Nie po
dobało je j się to. Przemalowała cały gaik 
na różne kolory. Zadowolona ze swego dzie
ła, poszła dalej w świat, malując liście 
drzew i krzewów. Świat cały mienił się ko
lorami tęczy. Gdy skończyła swą pracę, 
wróciła do swego pałacu i zadowolona siad
ła na tronie. Z tronu widać było cały świat. 
Świat by naprawdę piękny, toteż Jesień by
ła bardzo szczęśliwa. Lecz niedługo trwała 
jej radość. Zły w iatr zaczął liście z drzew 
zrywać i w dzikim tańcu rzucał je hen przed 
siebie. Zobaczyła to Jesień i gorzko zapła
kała. Płakała, a na świecie padał deszcz i 
ludziom dokuczał. Toteż oburzeni ludzie mó
w ili: brr, wstrętna jesień, taki deszcz pada 
i wicher wieje...

Jagusia skończyła opowiadać, a w izbie 
panowała cisza.

Naraz .Witek odezwał się:
—  Aleś nas wzięła tymi swoimi bajkami, 

pięknie opowiadasz! Teraz Jagusiu idź do 
domu, bo rodzice będą na ciebie się gnie
wali, żeś tak długo u nas była, ale jutro 
przyjdź do nas, najlepiej wieczorem, wtedy 
najprzyjemniej się słucha bajek.

Dobrze, przyjdę jutro do was — mówiła 
Jagusia wychodząc.

Długo w nocy-śniły się dzieciom Jagu- 
sine bajki. Śniła im się Jesień malująca 
drzewa, myszy poine, które u niej służyły, 
śnił im się wiatr, który niszczy! pracę Je
sieni, śniła im się Jesień która płakała desz-- 
czem nad swoją pracą.

Hanna Weber 
Wawer k/Warszawy.

— Skąd ty wiesz, że akurat 10 i 5, a 
nie jakaś inna liczba? — zapytał.

Heniek stanął, wsadził obie ręce w kie
szenie i namyślił się. Po chwili zaczął po
woli mówić

— Bo to jest tak. Za podstawę obrano 
soczewkę, której odległość ogniskowa wy
nosi 1 metr. Rozumiesz? Ognisko jest o 
100 cm oddalone od soczekwi.

— Ałeż tak, oczywiście, rozumiem — 
powiedział Franek.

—■ No to słuchaj, zdolność zbierającą 
tej soczewki nazwano jedną dioptrią — 
rozumiesz? — Jedna dioptria.

-*=- Nie musisz dwa razy powtarzać, ja 
rozumiem — obraził się trochę Franek.

— Ja wiem, że ty masz głowę nic od 
parady, ale czekaj jeszcze, zobaczymy co 
ty teraz zrozumiesz. Powiedz mi mądralo,

SaerrnU U«..to SoowwUl

jeżeli odległość ogniskowa soczewki wy
nosi pól metra, to ile ta soczewka ma 
tfoptrii?

*

Str.T

Książko
Na całym świecie szerokim, długim 
od rana aż do zmroku
warczą maszyny, rwą ziemię pługi 
i praca wre naokół. . ,

Na całym świecie, we wsiach i miastach 
na wschodzie i na zachodzie, 
pod ręką ludzką życie wyrasta 
tęczowo barwnym ogrodem.

W upale pustyń, w lodach północy,
Z ziem żyznych i ubogich,
patrzą w świat ludzkie zdobywcze oczy,
szukając naprzód drogi.

1 tyle iat już, i tyle wieków 
pod niebo błękitną jasność 
radość i wałka i trud człowieka 
życie czaruje baśnią.

Jakże ją poznasz w swych czterech ścianach 
cóż się o życiu dowiesz?
0  tym, co piękne, mądre, nieznane 
któż ci to wszystko powie?

A przecież w świat ten, barwny jak t f
Teza

prowadzi droga wąska, 
co się szeregiem literek skręca 
w najukochańszych książkach.

1 to co ciekawe, i to Co bliskie 
I co poznania warte —
nauki, baśnie, podróże wszystkie 
odnajdziesz na je j kartach.

I choćbyś sam był, choćbyś się smucił, 
z książkami sam nie będziesz.

• Książka —  druch wierny, ciebie nie rzu
[ci

uśmiech przyniesie wszędzie.
Książek prześlicznych jest dziś bez liku! 
Czyś czytał mało, czy wiele, 
gdy ci o książkach powie „Świat Dzieci“ , 
zostaniesz ich przyjacielem.

A kiedy każdą swobodną chwilkę po- 
[święcisz na czytanie 

Sam się zadziwisz, że szczęścia tyle 
Zdobyłeś niespodzianie.

A. Chojnacka.

— Pół dioptrii — powiedział bez waha
nia Franćk.

— 'Głupi jesteś i nic nie rozumiesz. T 
rSz dopiero widać, że nic nie rozumiesz 
i w ogóle szkoda do ciebie tu  owić. — He
niek śmiał się głośno, patrząc na Franka, 
który przestraszył się tego, że głupstwo 
pow!edział i miał rzeczywiście bardzo 
głupią minę.

„No, to słuchaj i uważaj: soczewka, 
która ma odległość ogniskową pół metra 
silniej skupia światło, niż taka, co ufa od
ległość ogniskową 1 m. — więc musi 
mieć więcej dioptrii —- prawda?“

„No tak, prawda“  — zgodził się Fra
nek i nagle mu się rozjaśniło w głowie 
— „To ona musi mieć 2 dioptrie, bo dwa 
razy silniej skupia światło1 zawołał.

„A  widzisz“ teraz nareszcie rozumiesz“,.
„A  moja soczewka ma odległość ogni

skowa 20 cm, to jest pięć razy bliżej niż 
1 metr, to ona ma rzeczywiście 5 dioptrii. 
Twoja ma odległość ogniskową 10 cni, to 
jest 10 razy bliżej niż 1 metr, — t° 
czy, że ma 10 dioptrii. Prawda Henie

(Dalszy ciąg nastąpi)



Gdy się Jędruś spać układa 
na miękkich podusiach, 
bajeczki mu opowiada 
poczciwa babusia.
Cyt... Był sobie las, 
w nim rosły 
świerki i sosenki.
Raz, gdy z nieba padał właśnie 
śnieżek mięciusieńki, 
wyskoczyły spod korzenia 
lalusie malutkie.
Był to krasnoludek z bratem 
także krasnoludkiem. 
Przykicały do nich zaraz 
dwa zajączki z łączki. 
Zatańczyła cała czwórka, 
wziąwszy się za rączki. ,
Nie wiem dobrze, co tańczyli, 
pewnie krakowiaczka.
Śnieg gwiazdkami się układał 
na drzewach i krzaczkach.
I tak było bielusieńko 
na leśnych ścieżynkach... 
Jędruś zasnął... cyt...
Skończona bajeczka babcina.

LUCYNA KRZEMIENIECKA
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PIECZĄTKI Z KARTOFLI

Wybieramy . .ładny, zdrowy kartofel i 
przecinamy gó ostrym nożykiem na pól. 
Gzęśdl kartofla, oznaczone na rys. 1 li
ter arai a, b, c, d odkrawaoiy i odrzuca
my. W ten sposób otrzymamy kwadra
tową płaszczyznę kartofia” w której z ko
lei wycinamy jakiś najprostszy, geome
tryczny wzór. Na rys. 2 widzimy goło 
-wą już pieczątkę. Następnie napuszcza
my pieczątkę wodnymi farbami: trójkąt, 
innym kolorem, a kwadrat innym, np. 
brązowym i pomarańczowym. szafiro
wym i czerwonym,- rdzawym i zielonym.

Na przygotowanym uprzednio, białym 
(nie glansowanym papierze) przykładamy 
pieczątkę raz koło razu i otrzymujemy 
ciekawy, kolorowy wzór.

Z tej samej pieczątki, obracając nią w 
różnych kierunkach, możemy uzyskać 
.wiole; odmiennych kombinacji. Na począ 
tek podałam wam najprostszy wzór.-Sa
mi ohmyślcio sobie inne, trudniejsze, na 
tezy, M i nawet cztery kolory.

PRZYGODY W LESłfi 
Wierszyk do zgadywania

Miałem wolną ehwitę esaau, 
więc pobiegłem wnet do ....
Jak przyjemnie, miło 4?,Kil 
Patrzę, a przede mną ... 
wielki, niby skalna góra, 
więc przezornie dałem 
i schowałem się za drzew«.
Gdzieś nade mną ptaszek .... ..‘
Idę dalej, mija chwilka
aż spotykam w gąszczu ....
Myślę sobie, to nie żarty;
on .patrzy wzrokiem ......
Ja się wspinam na pień sosny. 
Czekaj na mnie, choć do 
Odetchnąłem w głębi duszy,
Stąd mnie przecież nikt ni« .....
Tu mnie przecież nic nie zgnęb:
Co to, światła jakieś w .....
rozsiewają dziwne blaski.
Ach, to oczy we łbie .......
Pewno ryś, albo pantera,
serce z trwogi m i ......
Wnet wypuszczam z ręki gałąź, 
lecę pędem chwilę .... 
przeżywając strachu męki.
Nagle spadłem na mech..... 
z przerażenia żyw na poły - ;
Czyjś glos słyszę: „czas do ....
już gorąca czeka kawa“ .
Więc to sen był, a nie . ..

H. Świdzińsk«

. Po śniadaniu Hania sprzątała ze stoki r  
Idąe z tacką do kuchni potknęła się w pro- : £ 
ga i jedno naczynie spadło z tacy i ro*- 5 ;
biło się na podłodze. Które z was po m oi* „ „ 
Hani skleić skorupki w jedną całość? - i
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Zagadki:

! Żuraw w studni
2. Balia
3. Kierzanka
4. Naparstek
5. Bańka mydiana 
,6. My«

Dodawankl I odejmowaniu

1. Mewa
n i  Kwot -
3. Łódka
4. Lina
5. Karaś


